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Temiftocles,

C
Oź maże fig zrialeść hahiebmeyfze- 
izego, iako człowieka cierpieć w Oy- 
czyznie któryby pódchlebłtwa pełen 
był, wyfigpkow niewolnika, wzorem cnot 

ſnianować, człowieka nierozſądnego, do> 
iadła zrodzonego, Imieniem Oyca Oyczy- 
żny uczynić i uczcić, >prze Bog? kto tak 
famego fiebie nie zna, aby, gdy wofcnney  
ſztuki zgoła niezna; m ógł fluehać tych, 
którzy rzeſkim go i niezwyciężonym w o­
dzem nazywaią, dziwu i 5 figi i nad wſzyſt- 
kich innych przenoſzę? Jakim ſpoloberń 
Znieść kto może, żeby go Achillelem zwa­
no, gdy za podłego Terfita i niezgodny  
Ziemi cigżar wſzyſcy powlzechnie, mai§,
1 w rzeczy ſnmey takim iefi. Nie m ogg  
Poważni Mężowie Zmyślone i obłudne rze­
czy o fobie mówiących ftyſząc, prawym  
Znieść umyflem, przeto Iſokrates Króla 
ſw ego upominał,- aby .fig tych wizyfikich 

Kkkk firzegł,



flrzegł, którzy chwalą, cożkolwiek uczyni, *, 
zaś tych aby flućhał, którzy iego bfgdy 
ſpokoynie, i bez potwarzy przed oczy na- 
mykaią; bo ci o dortoynośći Monarchy ra« 
dzą, owi zaś nadgrody za kłamliwo ocze- * 
kiwaią, i tym czifem  Rawę Monarchy o- 
flabiaią. Z tąd upadki, Kroieftw, że M o ­
narchowie tycli naizych czaſow chętniey 
uſzu nadftawuią łagodnym pochlebców  
przyłudoin, iak zdrowym Fiiozofow ra­
dom , co Deinofłćnes znamienity mówca  
powieścią o odetka cieniu doii itecznie u- 
kazał. Gorzką rzecz w prawdzie na pier- 
wſze weyrzenie dobry poradnik tobie po- 
daie niekiedy, lecz gdy to z prawem Bo- 
ik im  fię zgadza, niepowinieneś odrzucać, A  
łecz tych przykłady maſz przed ſobą po-. 
Iławie, którzy powabnieyfze rzeczy radzą­
cych, gdy ufluchali, flodką pochlebftwa wy- 
piwlzy truciznę, poginęli, i zgoła codzieii 
giną. Za Dawida Króla dobrego radą idź 
o Monarcho, który wolał od męża ipra- 
wie lliwego być upómnionym, iak od bez* 
bożnych maścią zmyślonego pochlebftwa 
namazanym. Prawdziwie wychwalenia  
godzien Filip Kroi Macedońlki, który gdy 
niektórych więźniów oglądał, a ſuknia n i  
kolana zebrawizy dedział, ieden zwięzniow  
prodł, aby onego uwolnił, który przyia* 
ęieia Jego fyuem był. Prodł Filip, aby

imię
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*  ięnię powiedział, któremu więzień gdję 

yzekł, i ż mu ſamemu powie icdtlemu, i a 
bliżywlzy ſię, to ieduo rzekł, Izatę o Kró­
lu, którąś na kolana zebrał, ſpuśp, ani bo* 

•» wiem  tak fiedząc przyſtoyność Krolewſką 
zachowuieſz, które Iłowa ufłyſzawſzy Fi- 
lip, wnet lzatę opuścił, i aby przyjaciel- 
fkiey przeſłrodze wdzięcznym iię pokazał,

• więźnia wnet iak przyjaciela uwolnił, oto  
dobry Kroi prawdą iię niezbrzydził ieca  
chętnie oney ffuchał.

Jak lą ſzkodhwi pochlebcy dla Pań- 
ftwa i Monarchom, łatwo doysć można z 
Tygrana Pontu Króla, który na pierwiaſl* 
kach panowania ſwego ku wſzyiłkim ci- 

4  chym i łalka wym był, JeeZ w  krótkim ęzaſie 
rozmaitemi pochlebilwy ufidlony, nię tyło 
przykrym i ciężkim, lecz okrutnym i zgOr 
la nieznośnym zoiłał, tak dalece, iż wizę* 
ftkie iego obvczaie Grekowic fobie zbrzy. 
dzili, a znieść g o  żadnym nie mogli ſpo- 
ſobem. Ba też do tego zuchwalltwa i łza- 
leńſlwa przyſzedł, iż ſię ciężko roziątrzyl 
na Lukula że go Królem tylko nie zaś Kro* 
Iow Królem w liście nazwał. Dla czego 
zaś nędzny ten Monarcha do takiego przy- 
fzedł ſzaleńſtwa ?, o lo  iż łatwo nader ucha 

^  nadſławiał pochlebcom, u których zm yślo­
ne rzeczy zamiaſl prawdziwych pofpolicie  
daią ſię flylzcę. Go D om icu n a  Ceſarza

do
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do takiego nieporządku przywiodło, iż wy- 
nioflością nadętą, Roſką lobie cześć odda­
wać kazał. Co przynagliło Maxim-.\, iż 
Rzyinſkim Senatorom nogi ſwoie wyda: 
wow ał do ucałowania, co Demetrzuſa o- 
m am iło iż Boſkiey czci pragnąć, Poflow  
Atteńſkicli przez dwie lecie u liebie trzy­
mał, dla czego Kroi Chaldeyczykow w ta­
ki padł nierozum, ż.c w złotym poſągu ſwe  
wyobrażenie wybawił ludowi do czczenia, 
wſzyſcy z zaraźliwego podchlebbwa napili 
łię zzrzodła. Na początku panowania ſwe- 
g o  łaſkawym bardzo był Domiciuſz Nero, 
o nim m owi Seneka, że gdy wziął pioro, 
aby nie których potępił wykraczających, 
iuż. na śmierć Urażanych ze łzami zawołał, 
o gdybym nie umiał piſać, godny Monar: 
chy głos lecz. iakim ſpoſobem do takich 
przyſzedł zbrodni, iż, okropną o kroci eń- 
ftwa bał Iię potworą, weyrzyi w Dzieie  
•Tacita a poznaſz co za ſzkodę przynofi 
Monarchom brzydkie pochlebbwo.

Iſokrates mąż mądrością i wym ow ą  
znakomity mawiał, że żadnęy zarazy bar- 
dziey ſzkodliwey Monarchom niema, nad 
pochlebcy, plute bowiem przyboyne oby- 
czaie, gdy zawſze kłamie, i wydępki za 
cnotę udaie. Przeto Karneadcs mawiać, 
zwykł, iż. Monarchów ſynowie niczego fig 
nie uczą, iak konno iezdzić, ho tym wizy?
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m ſcy pochlebuią, koń zas ieden tylko, nieu- 

ważai^c Króla czy harłaka nofi, zrzuca ka­
żdego który nie umie go dofiadać. - Z tąd 
pochodzi że nie łatwo błędu odllępuią M o ­

tt narchowie, gdy żaden ich nie smie, upo­
mnieć, owſzem i łagodnie przeftrzedz, a 
ledwo ważą hę ſami Spowiednicy ſzczerą 
otworzyć prawdę, co zaifie rzecz chanie- 
bna i nieRawna, ba i kary ieft godna. T u  
kſztałtnie ftuży przykład pamiętny pewne­
go Mocarza, który oby tkwiał w  ſercach 
ludzkich, ten śmierci będąc bliſki, zawoła- 
wſzy Piſarza, któryby napilał rozporządze­
nie, między innemi rzekł, ciało moie od­
dane niech będzie ziemi z ktorey wzięte 

^  ieft, duſza zas czartom oddana niech bę­
dzie, bo ich ieft. Gdy fię wſzyſcy od ftra- 
chu zdumiewali, a pilać wzbraniali fię, za­
wziętości pełen powtórzył, duſza moia dia­
błom  należy, nad to duſza żony moiey, i 
duſze lynow moich i duſza ſpowiednika 
inego. Moia, żem cudze wydzierał, i trzy­
mał, duſza żony, że do złego mnie podu- 
ſzczała, lynow, że dla ich zbogacema cu­
dze zbierałem, duſza ſpowiednika, że nipie 
nie fluſznie rozgrzeſzał, a nigdy nie u po. 
mniał, i to mówiąc duſzę wyzionął. Oto 
wielu Mocarzow potępienie, że do ich uſzu 
ani prawda, ani przefiroga nie dochodzi. 
Ztąd Karneades mawiał: ChceſzXoiedzieć

na



tla cżym ſchodzi S y p k im  Stanom, i  czegot 
ńiedbjtaie \vſryflkitn Panującym, nie maią 
któryby im pra\r>iię m \\ril. 0\vfzem za cud  
liitiiiki pojpolicie maią, iak fig  Monarchii, 
apam eta. Jęli bowiem niby cud aby M o ­
narchowie do Niebielkich fie rzec/y {kła­
niali, gdy nie maią, ktorzyby onych do  
drogi zbawienia zachęcali. Otacza ich w  
prawdzie chwalących gmin ale ten gdy w  
poćhwiłaęh fobie podobają, ciągnie ich do  
zguby: " .

Wielkie niebcſpieczeńſlwo znali At«- 
teńczykowie ſwych praw ściśli przedrze* 
gacze, przeto pochlebców iak nayżwa- 
wiżych Oyczyzny nieprzyiącioł śmiercią! 
karali. Czytamy że T  im agorę brzydkie­
go  Dariufzą pochlebcę publiczną ukarali 
śmiercią, ąby iednego Obywatela przyłn* 
duemi pdcliMiftwy całe fię nie zarażało 
Miaflo. Dla czego Diogenes m ówił iż 
raiebefpieczniey ieli wpaść między pochleb­
cę, niż między kruki, ci bowiem na trupów 
naflfpnią, owi zaś żywemu człowiekowi 
oczy wykałaią. Ponieważ prawdę, życia 
ludzkiego oko, zſerc Monarchów wydrzeć  
ufiłuią, którym prócz rozfądkn i rozezna-, 
nia wſżyſłkiego życzą. Ani w żądzach za­
wodzą ſię bo Monarcha fnłlzywą klaſkaią- 
cych pochwałą uwiedziony, tak ſię nady* 
ma, i e  ſiebie nad wſzyÓkieh przenofi, i

rozumi,
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„  rozum i, że on ieden wybornie mowi.,

w  z gr o m a d z e u i u Judzkim, gdy ledwo trzy 
flowa wyrzec trafi, że on ieden woiuie i 
zwycięża,gdy w pokoin iell lwem, na woy-  

* nie Jeleniem. Gto nieznośna zguba z po­
chlebców pochodząca, którzy ludzie od 
rozumu odwodzę, a na pośmiewiſko wy- 
ftawuię polpolltwu, wiele i prawie niezli­
czone przywiódłbym przykłady, z których 
by łatwo było doyść, iak ieſł ſzkodliwą 
D w orom  Monarchom pochlebców zaraza, 
którzy iak niedźwiadki ramiona na obia- 
pianie wycięgnęwſzy miłość pokazuię, lecz 
ogonem kolę, i truciznę wywietaięc zara- 
i aię. Jeden tyło znamienity iednak przy- 

4  wiodę, który ledwo bez wſzelkiego obru- 
ſzenia fię czytać lub fluchać można. O 
nieiakim Brianie rozkolzniku chaniębnyuł 
piſze Sańderus, że do tego niewſłydn przy- 
łzedł, iż Henrykowi VIII. Anglii Krokowi 
pytaięćemu, iak ciężki by to był wyrtępek, 
mieć ſprawę naprzód z  Matkę, potym z 
Córkę? miał odpowiedzieć: tak ciężki, iak 
kokolż z  kurczęciem zieść, O głofie nie 
fcżfowitka lecz bieſa godny? był iednak z 
śmiechem od człowieka zagubionego przy- 
ięty. Oto właſny pochlebców urzęd, z do- 

^  wcipem Monarchów i obyczaiami zgadzać 
ſię. Dla czego nie od rzeczy z  odgłoſem  
townać llę mogę w ym ówione flowa po-

wta-
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wtarzaiącym ponieważ iesli Monarchowie  
co innego mówią, przydaią i oni, iesli prze* 
ćzą, nieprżyzwalaią i oni, inowią mówię, 
przeczą przCczę. Sn podobni do cienia* 
albowiem ten gdy ty fiedziſz iicdzi, powlła- 
ie gdy powilaieſz. T o  iednak lig dzieie 
przy Słońcu, iesli go niema, ginie i on. 
T ak  zgoła pochlebcy śmieią lig, iiflngni|i 
klalkaią,gdy praſypełne wina, i gdyguinna  
w e zboże obfituią. Gdy źaś uyrzą do nie 
dodatku przychodzącego, pod ten c?as za* 
riiedbywaią, ćpuſzcżaią, i haniebnie od- 
biegaią, Jeśli Pałac obfituie do pochwał do 
życzenia, iesli w fiiedoſlatku do Urągania 
i  wzgardy udaią ſię.

O gdyby Monarchowie Zygmunta Ce- 
ſarza na wzor wzięli? T e n  bowiem tako­
wy rodzay ludzi Pałacom ſzkodliwy iako 
zarazę Rzeczypoſpolitey gprzey pſow i wę­
żów  nienawidzał. Z tąd pamiętne one i 
Iłowo, i dzieło znamienite odnoſi pochwa­
ły. Gdy go pewny pochlebcy prżypłlrzo- 
nemi iłowy ugłafkać kulił ſię, zagniewany 
policzek filii wyciął, a pytającemu fię: za 
co innie biiefz? nicodwłocżriie odpowie­
dział, a ty Za co mnie kąſaſz, o głoiie go­
dny Ceſarza, temi bowiem iłowy namknąt 
ten Monarcha iż poehlebſlwo ieft iakieś 
zaraźliwe ukąfzenie, ponieważ pod zewnę­
trzną flow ptzyiemnoscią pile taią ſięzębyt
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